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Abu - Dżafar Almanzor 
albo 
Jak poznawać ludzi. 


Powieść wschodnia przez Pama Adryiana de 

S..... N. (Tłumaczenie z dzieła peryodyczne- 

go: Archives litteraires de " Europe, Pol. 
t7. Paris 1808. in 8vo.) 


(z Dzień, Wileńskiego r. 1816. ) 


Fana Kozru, nazwany À d h a d- 
Eddulat, był ieden z naywiekszych 
lndzi na wschodzie. Sfawny woiownik, 
szlachetny i wspaniały zdobywca, zręcz- 
ny polityk, łączył w sobie wszystkie 

rawie talenta FORCE podaiące imiona 
Królów do nayodlegley 
WW zawoiowaniu Persyi mocą niezwy- 
ciężonego oręża, po opanowaniu Bag- 
dadu stolicy Kalifów, zasiadfszy na tro- 
nie tych Monarchów , ministrów Boga 
i namiestników Proroka, rozmawiał raz 
poufale z przednieyszymi panami swoie- 

o dworu. Naradzał się z nimi o spo- 
sobach uszczęśliwienia ludów, które ie- 
go pieczołowitości powierzyła opatrz- 
ność, irozumował o sztuce iakićy Kró- 
łowie obowiązani używać, ażeby nie 
zostali oszukani, i ażeby poznali ludzi 
siebie otaczaiących. 

Dworzanie dawali zdania koleią. 
Adhad słuchał ich zuśmićchem; po- 
nieważ widział dobrze, iż przekładali 
miu te właśnie środki, przez które nay- 
pewnićy mógł bydź oszukany. Źmay- 
dował się tam ieden mądry doktor, sza- 
cowany wcałym Bagdadzie dla swo- 
iéy wielkićy: nauki, dla poczeiwości 
i szlachetnéy szezćrości. Ten doktor na- 
zywaf się Morad. Zachowuiąc się ón 
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w głębokićm milczeniu, woine do mó- 
wienia pole zostawiał podawcom rad 
interessowanych. Adhad Eddalat 
obraca wzrok na niego i rzecze: a ty 
Moradzie, czemu twoiego zdania nie 
powiadasz ? czy miałbyś odmawiać o- 
Świecemia w nauce naypotrzebnieyszey 
Królom , iak się zabezpieczać od podey- 
ścia? mów zatćm, iaki iest sposób nay- 
peier poznania wartości ludzi? 
anie! odpowie Morad, kiedy twoi 
dworzanie przekładali przedziwne zda- 
rzenia, moię myśl zaymował sławny 
Kalifa Abu - Dżafar Almanzor *), 
twórca Bagdadu i chwała całego 
wschodu. Ten wielki człowiek posia- 
dat w stopniu znakomitym tę naukę, 
mniey może trudną , aniżeli ią sobie 
wyobrażacie; iieżli wasza wysokość ra- 
czy postuchać, opowiem, iakim sposo- 
bem poznawał ón ludzi, których chciał 
przybierać do uczestnictwa w rządzeniu. 
EA Państwem. 
baczmy, rzecze Adhad - Eddu- 
lat, słucham ciebie, i znaywiększą nie- 
cierpliwością dowiedzieć się pragnę o 
tey historyi dla korzystania z nićv. — 
Bardzo prosta. — 'Fem lepićy, gdy i 
prawdziwa. — Ale troche przydługa. — 
Będzie wcale krótka, ieżeli icst paży- 
teczna. 
Natenezas 


Morad zaczął mówić 
w te słowa : 


+) Abu - Pżafar albo Abu - Gisfsr, 
ieden z naysławnieyszych wschodnich Mo- 
narchów, osobliwie eo do: szacnaku iroz 
Krzewienia nauk; umarł r, 774 ery ehrze- 
ściiąnskióy. (T.) 


Jednego razu Kalifa Abu - Dżafar 
Almanzor potrzebował dobrać nowe- 
go podskarbiego. Z,roztrząśnienia albo- 
wiem czynności Ministra, który ten 
urząd sprawował, pokazało się, że ón 
skarb zubożył , a sobie zgromadził nie- 
zmierne bogactwa kosztem kraiów znisz- 
czonych przez swoie zdzićrstwa. Kalifa 
czuł potrzebę zmienienia tego niewier- 
nego urzędnika inaznaczenia takiego, któ- 
ryby nie użył na zde zaufania i udzielo- 
ney sobie władzy. lecz zkądże wziąć 
człowieka godnego spełniać tak ważny 
obowiazek ? Jakaż poczciwość nie da 
się uwieść na widok tylu skarbów, kie- 
dy iest fatwo cząstkę ich bezkarnie so- 
bie przywłaszczyć ? WVasza Wielkość 
wyobraża sobie oce że o takie miey- 
sce ubiegali się naypićrwsi panowie 
dworu. VWszyscy przekładają swoie do 
iego prawa, wszyscy nie oszczędzają 
złota i zabiegów dla dopięcia zamiaru, 
wszyscy wynurzaią się z gorliwością 
i poświęceniem się dla dobra monarszćy 
służby. Kalifa zawsze niepewny i miey- 
sce zostaie nie zaięte. 

Jednakowoż cała publiczność zwra- 
ca uwagę naAdżyba, którego maiątek 
niezmierny i wielkie talenta są wszyst- 
kim wiadome. Już go wymieniaią gło- 
śno. On nawet, pochlóbną sobie czyni 
nadzieję, że wkrótce będzie piastował 
urząd Podskarbiego Wielkiego. Kalifa 
słyszał o Adżybie, ale go osobiście 
nie znał, i wzaiemnie od niego znany 
nie był. Przywoławszy więc iednego 
dworzanina, rzecze: »od dawna prosisz 
mni: za Adżvbem; zgadzam się nao- 
statek, niech będzie WW ielkim Podskar- 
- bia ; ale pićrwey chcę go poznać. Dziś 
wieczorem póydę przebrany do niego, 
ty wprowadzisz mnie zaswoiego przy- 
iaciela. VVtedy chwal mnie, iak tylko 
możesz, wywyższaiąc moię wartość, 
naukę, mądrość, a nadewszystko pocz- 
ciwość. Leez obok tego dodasz, iż wielka 
szkoda, że los mnie bardzo upośledził, 
iże iestem ubogi i nieszczęśliwy. Strzeż 
się nadewszystko wyiawić sekretu, aby 
mnie nie poznana; wtćm życie twoie.« 
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Dworzanin uniża głowę aż do ziemi, 
i przysięga na postuszeństwo nay wyższe- 
mu rozkazowi. 

Wieczorem A bu- Dżafar wodzie- 
niu wcale pospolitćm idzie z dworzani- 
nem do Adżyba. Tam wszedł:szy, wier- 
ny zaprzysiężoney obietnicy dworzanin 
rzecze do protegowanego przez się kli- 
ienta: »pozwól Adżybie przedstawić 
sobie człowieka, który mnie ważne zro- 
bif usfugi. Pełen iest naywyborniey- 
szych przymiotów i rozległych we 
wszystkich naukach wiadomości, a nay- 
więcey zaleca się przez to, że iest wzo- 
rem poczciwości i cnoty; lecz upośledzi- 
da go fortuna, ubogi iest i bez żadnego 
znaczenia.« Adżyb pozdrawia uprzey- 
mie dworzanina, mówi doniego z nay- 
większym względem, sypie naypochleb- 
nieysze pochwały, a skinieniem głowy 
przyymuie przychodnia, VW tem wcho- 
dzi kilku przyiaciół Adżyba.  Bieży 
na ich przywitanie, uprzedza we wszyst- 
kićm , wyiskrza.się w oświadczeniach 
przyiaźni, a mna bićdnego przychodnia 
w lichóm odzieniu, nikt iuż nie patrzy. 
Czyż nie byt powitany ? 

Daią lody isorbet; całe zgromadze- 
nie zasiada około stołu ozdobionego 
wspaniale i oświeconego znaywiększym 
zbytkiem. Pićrwsze mieysce dla dwo- 
rzanina, a inne podług rangi i bogactw, 
dalszym dostały się biesiadnikom. Go 
się tyczć biednego tb U stag ten z0- 
stałby stoiącym , gdyby niedomyślił się 
nieproszony usiąść skromnie na mieyscu 
ostatnićm. Zapalaią kosztowne wonie. 
Wybór młodych muzykantów i pięk- 
nych tanecznic przybywa dla popisania 
cię Z talentem i wdziękami przed świet- 
ném gronem, nieprzestannie uwiełbiaią- 
cém zacność Adżyba, i wysławiaiącóna 
wielkość iego rozumu, wytworność de- 
łikatności i gustu. Mówią o wielkićm 
podskarbiostwie. 

wTy ie będziesz miał, powiadaią. 
Czy może Kalifa lepszy zrobić wybór ? 
Gdzieżby znalazł człowieka sposobniey- 
szego od Adżyba?c A zatóm każdy 
usiduie zapewnić sobie łaskę przyszłego 


Podskarbiego; bo każdy ma przyiaciół, 
ma krewnych do umieszczenia. A dżyb 
cieszy się iuż ze świetności zawedu, 
w który go wyprawuią. Radość i py- 
cha iskrza się w iego spoyrzeniach. Obie- 
cuie wszystko, co kto chce. Dworza- 
nin zaś zapewniony zostaie z góry, że 
będzie miaf wszystko, czego tylko zażą- 
dać raczy. Bićdny przychodzień długo 
zostawał w milczeniu; lecz naostatek, 
z nieśmiałością zmyśloną, która się ię- 
dnak wydawała bydź naturalną, ode- 
zwie się do przyszłego VVielkiego Pod. 
skarbiego: »Panie| upraszam 4askawo- 
ści twoićy, ażebyś raczył nie zapominać 
o mnie, kiedy tę ważną obeymiesz god- 
ność. Z naywiększą gorliwością będę 
ci służył. Wielkie przeciwności i nie- 
przewidziane nieszczęścia przywiodły 
mnie o utratę całćy fortuny , i nie zo- 
stawiły iak tylko honor i poczciwość, 
których skarbów los nićma prawa od- 
bićrać.« Adżyb odpowiada mu pro- 
tektorskim uśmiechem , i nic nie obie- 
cuie. FRozchodzą się biesiadnicy, nie- 
znaiomy oddala się z dworzaninem, któ- 
ry go przyprowadził, 

Fydzień ledwo upłynął, a Kalifzno- 
wu przywofuie dworzanina, i rzecze: 
dzisieyszego wieczora poprowadzisz mnie 
ieszcze do Adżyba, pokażę się bogato 
odziany, liczny niewolników poczet bę- 
dzie ze mną, a ty powiesz iemu, że 
w moićy fortunie zaszfa nadzwyczayna 
odmiana: że będąc przedstawiony udwo- 
ru iprzyięty zeszczególnieyszćm odzna- 
czeniem, natychmiast obsypany zosta- 
dem dobrodzieystwy, a iak zapewniaią 
wkrótce stanę się naymożnieyszym pa- 
nem w Bagdadzie. Lecz nakażuię 
tobie zawsze sekret nayściśleyszy. Gdy- 
byś się poważał odkryć taiemnicę, był- 
byś ukarany iak zdrayca. 

Podług ufożenia, Kalifa w szatach 
wspaniałych , na koniu pysznie ubranym, 
maiąc za sobą liezny stug poczet, tedzie 
z dworzaninem do domu Adżyba. Fen 
widząc, wieżdzaiącą na dziedziniec swo- 
tego pałaeu, tal świetną kawalkatę, 
wypada z pokołów,, i śpieszy powitać 
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pana tak wielu niewolników. Dworza- 
nin przybliża się do niego imówi: »oto 
ten sam przyiaciel, którego dawnićy 
przedstawiatem. Zmienifa się iego for- 
tuna; znalazł przystęp do Kalify, który 
tak mocno uięty został iego zacnością 
i talentami, że od pićrwszego razu ob- 
sypał go dobrodzieystwy. Już iest bo- 
gaty i możny; iego wziętość niezmier- 
na. Nigdy- nie widziano szczęścia tak 
nagłego. Nie będzie dziwno , ieżeli kie- 
dyś, a może wkrótce, zostanie VViel- 
kim WWezyrem. Na moie żądanie przy- 
bywa ciebie odwiedzić.« 

Któżby odmalowat zadziwienie A d- 
żyba, iakie w nim sprawifa ta mowa? 
Nie może ukryć pomieszania i wstydu. 
Zdaie się lizać ziemię w przywitaniu 
człowieka, którege przed tygodniem 
oboiętnie przyymował. Pląta mu się 
ięzyk w wyrażaniu oświadczeń. Poczy- 
tuie siebie nader szczęśliwym, że może 
utrzymywać znaiomość z tak godnym 
mężem. »Teraz więc« rzecze »sprawie- 
diiwa fortuna uśmiecha się nakoniec do 
talentów icnoty.« VVprowadzaią gościa 
do wspaniałego salonu, do niego tylko, 
o nim tylko iedynie mówią. VV net licz- 
ne zgromadzenie zbićra się uAdżyba; 
lecz ón nie pamięta o nikim, bo caf- 
kiem iest zaięty przyymowaniem zna- 
komitego gościa, który go raczy zaszczy- 
cad sw0iemi odwiedzinami, Prosi wszyst- 
kich przyiaciół o pomoc w doj ełnieniu 
obowiązków gościnności. Podaią zno- 
wu iak pićrwóy sorbet; lecz w naczy- 
niach daleke wspanialszych ; zastawiaią 
wytwornieysze potrawy: oświecenie 
stołu pięknieysze , wonie rzadsze i wy- 
bornieysze. Mieysce naypićrwsze dano 
przybyłemu gościowi, któremu sam 
Adżyb usługuie z naywiększą skwapłi- 
wością. Znowu wszczyna się mowa 
owielkiećm podskarbstwie: »Ja obieca- 
fem wprzóds odezwie się Adżyb da 
gościa, »uczynić coś dla ciebie, Panie, 
zapewne tego nie zapomniałeś. Ale te- 
raz niebo zawsze sprawiedliwe, uprze- 
dziło mnie nad moie ządze; ia zatim. 
Panie! potrzebuię iuż twoich względów, 
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i poważam się mieć nadzieię, że będziesz 
raczył wstawić się za mną, abym otrzy- 
mat urząd, którego nie sądzę się hydź 
niegodnym.« »Nie będziesz miał tego 
urzędu, bo pragniesz go dla oszukiwa- 
nia mnie« rzecze z prędkością Kalifa, 
Nie chcę mieć WWiełkim Podskarbim 
człowieka, który ma za nic talenta i 
poczciwość, a pieniądze tylko szacuie. 
Tak iest, iam Kalifa Abu - Dżafar 
Almanzor, któregoś ty onegday tak 
źle przyiął , sądząc o mnie zsamey za- 
cności. Żegnam cię; mićy swoie bo: 
gactwa, ale nie powiększay ich moim 
kosztem, ani nakładem . moiego ludu. 
Nie będziesz moim VViolkim Podskar- 
bim.« 

Nate słowa Kalify Abu - Dżafar 
Almanzora, wszyscy biesiadnicy, w 
naywiększćm przerażeniu zmysły tracąc, 
aa twarz poupadali. Dfugo w téy po- 
stawie byli po wyyściu Kalify z domu 
Adżyba, apodniosłszy się nierychto, 
wnet opuścili nieszczęśliwego, Który 
popadł w niełaskę u zawiadowcy losów. 

Kalifa powracaiąc do zamku, ode- 
śłał przodem całą assystencyią, a sama 
szedł pieszo z dworzaninem, Który go 
do Adżyba prowadził. Idąc rozmy- 
ślał o świeżćm zdarzeniu, i śmiał się 
w sobie z przestrachu i pomieszania A d- 
żyba. Przytćm też mocno zaymowała 
go troskłiwość 0 wynalezienie godnego 
człowieka na Podskarbiego. Przebiegał 
w myśli wszystkie osoby, co się o ten 
urząd dobiiały, iżadna mu nie zdawała 
się bydź godną tego. Catkiem miał głowę 
tóm zaietą, kiedy przechodząc koto ie- 
dnego meczetu, postrzegł żebraka sie 
dzącego na kamieniu. - Przybliża się do 
tego człowieka, który wycięgaiąc rękę 
mówi: »Paniel zlituy się nad nieszczę- 
śliwym , umieraiącym z gfodu.ć — Day 
nam pokóy, odpowiada przykro Kalifa, 
precz z natrętnóćm narzekaniem, niemam 
nic dla ciebie. — Nedzarz westchnął 
iusiad? znowu na kamieniu, gdzie miał 
inoc przepędzić. VVszełakoż Kalifa, ma- 
iac w tém swóy zamiar, upuszcza nie- 
daleko żebraka worek z dwoma tysiącami 


„cekinów , i oddala się od meczetu. 


Le- 
dwo uszedł sto kroków, aż słyszy za 
sobą wołanie: »Panie! Paniet zatrzy- 
may się.« Halifa obraca się i poznaie 
żebraka. — Czegoż ty chcesz odemnie ? 
rzecze, WVszak mówiłem, niemam nie 
dla ciebie. — »Nieto« odpowie biedak; 
lecz ia mam twóy worek, któryś oto 
teraz przypadkiem zgubił, Owo macie.« 
Jak to, nie zachowałeś go dla siebie ? 
Zawićra się w nim dwa tysiące ceki- 
nów. To fortuna ogromna dla takiego 
iak ty nędzarza. sAh Panie! przywłasz- 
czaiącgo więcćybym stracił, niż zyskał. 
Zrobiłbym fortunę, ale obok tego uro- 
niłbym poczciwość.« — Powiedz mi, 
kto ty iesteś? — »Panie| iestem synem 
uczciwego kupca. Nazywam się Adu- 
la. Móy eyciec utrzymywał swoim 
przemysłem liezną familiia. Nieprzewi- 
dziane nieszezęścia zniszczyły iego naa 
dzieie, i zgubiły do ostatka.s =- Jakie 
nieszczęścia ? -— »VWielki Podskarbi Ka- 
lify potrzebował od nas wiele towarów; 
musieliśmy zapożyczyć się dla dostar- 
czenia iemu. Odmówit zapłaty, śtraci- 
liśmy wszystko. Móy ayciec, dla za- 
spokoienia wierzycieli, przymuszony do 
sprzedania domu i handlu, umarł ze 
smutku, aia muszę tymczasowie żebrać, 
nim kto do roboty zawoła.« — Do ro» 
boty! rzecze Kalifa; więcty chcesz pra- 
cować? Dobrze — idźże za mną, znay- 
dę sposób, że od iutra będziesz miał 
zawsze co rubić. 

Nędzarz idzie za nieznaiomym, nie 
wiedząc dokąd , i bardzo skromne czy« 
niąc sobie nadzieie. 

VVchodząc do pałacu, Halifa rzecze 
do otaczaiących siebie: »dać temu czło- 
wiekowi bogate szaty, wspaniate po- 
mieszkanie i dwudziestu niewolników 
do. usługi.« Rozkaz scisle wykonano, 
abiedny Adula prędzóy się uyrzał prze. 
branym, a niżeli mógł wyyść zzadzi- 
wienia. »Jutro A dulo — rzecze Kali. 
fa — staniesz w dvwanie. Spoczniy te= 
raz w twoim pokciu i odday się snu 
słodyczóm. Na iutro obiecuię robotę.< 
Adala rzuca się donóg, chce mówić; 
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lecz nie znayduie słów na wyrażenie 
swoićy radości i wdzięczności, VVszyst- 
ko co się znim dżieie, bierze za senne 
marzenie, i wielką czuie obawę , ażeby 
się nie przebudził. VWprowadzaia go w 
pyszne pódwoie, gdzie dwudziestu nie- 
wolników oczekuie z nszanowaniem na 
rozkazy , iakie im dać raczy. 
(Dokańczenie nastąpi.) 


NEKROLOG 
M arcellego Bacciarellego. 
(1 Gaz. iLiterac. MW/arstawsk.) 


Gdyby taka była ustawa przyrodze- 
nia, iżby ludzie% którzy swoim jeniiu- 
szem ipracą, przyłożyłi się do wzrostu 
i wydoskonalenia umieiętności i sztuk 
pięknych , nigdy się z ziemskićm życiem 
rozstawać nie mieli; ziemia iród ludz- 
ki nierównie pięknieyszą niż pod tę 
chwilę miałyby postawę. Przygoda, któ- 
ra nas pozbawiła tyłu pamiątek pismien- 
nych, rytych, rzniętych, przemystowych, 
pezlowych, byłaby szano wała ich twór- 
cow: od wieku do wieku przechodzili- 
by Archymedesowie, Kopernikowie, Pra- 
xytelesowie, Zeuksysowie, Rafaele, a 

rzy takich źródłach światła i sztuk nic- 
y dla nas uronionem nie było. Lecz 
inaczéy chciała Wola naywyższa. Ule- 
gamy wszyscy ustawie śmiertelności: 
g ta tylko różnicą, żenie z każdego czło- 
wieka życiem, kończy się wszystko, 
Jeniiusze i nauczyciele ludów żyią pe 
śmierci, żyią w pamięci potomnych, 
którzy tym sprawiedliwszą cześć ich 
zasfugóm oddaią, że nato tylko patrzą, 
co im są winni, nie zaś na to, czego- 
by im mogli zazdrościć, lub czegoby w 
nich nie mogli pochwalić. Z takiegoto 
stanowiska mamy uważać zgasły przed- 
miot czci naszey, Marceilego Baccia- 
rellego. 

M. Bacciarelli nadworny malarz 
Króla Stanisława Augusta, późniey 
członek Królewskiego NWarszawskiego 
Towarzystwa Przyjaciół nauk, zszedł 
ztego świata dnia 5 Stycznia reku 1818. 


Oddaymy hołd należny prawóy zastu- 
dze i cnocie tego męża. 

Urodził ón się w Rzymie dnia 16 
Lutege r.1751. Powziąwszy w młodo- 
cianym wieku potrzebne naukowe wia- 
domości, wydał się wkrótce ze swoią 
chęcią do małarstwa. Pierwszym iego 
vv tey sztuce nauczyciełem był sfawny 
Benefiali. VV szkole tego mistrza czy- 
nił Bacciarelli tak szybkie postępy, 
że iuż w roku 22gim, dał dowody swo- 
iéy biegłości w sztuce malowania. fa- 
wa iego pęzla sprawiła, że wr. 1755; 
powofał go de Drezna August III. 
Król Polski i Elektor Saski. Tu we dwa 
łata po swem przybyciu to iest w roku 
1755, wszedł w śluby małżeńskie z Fry- 
deryką Richter, która późnićy słynęfa 
z malowania miniatur. Z dworem Sas- 
kim przybywszy Bacciarelli do VVar- 
szawy, zwrócił na swóy talent oczy 
wielu znakomitych i możnych Połaków, 
a mianowicie Poniatowskiego, pod 
ów czas Stolnika Litewskiego, Ten Pan 
Światły i umieiący cenić talenta, daf pó- 
źniey, gdy osiadł na tronie Polskim, zna- 
komite dowody przywiązania iszacunku 
dla Bacciarellego. T. 1761 na żą- 
danie Maryi Teressy Cesarzowéy, uda 
się ten artysta za pozwoleniem Augusta 
HI. do VViećdnia, itam odmalował Ce- 
sarską rodzinę i wielki obraz Apollina na 
Parnassie otoczonego muzami. Gdy pó- 
źniey Poniatowski zosia? Królem Poł. 
pod imieniem Stanisława Augusta, 
przywołał Bacciarellego do War- 
szawy i dał mu mieysce na swoim dwo- 
rze z tytułem pićrwszego królewskiego 
Malarza. Stany seymuiące Królestwa Pol. 
skiego chcąc uczcić to poświęcenie się 
Bacciarellego, nadały mu wr. 1768 
indygenat i przywiley szlachcica Polskie- 
go. Mrólzaś mianował go późnićy je- 
neralnym Dyrektorem budowli Kró- 
lewskich. 

Tak wyrażne dowody szacunku ode- 
brane od narodu i Króla utwierdziły 
Bacciarellego w przywiązaniu do no- 
wey oyczyzny, izachęciły, aby się ićy 
cały poświęcił. Troskliwy o zachowa» 
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nie:drogich narodu pamiątek Król Sta- 
nisław, wezwał go do odmalowania, 
według dawnych zabytków , ukorono- 
wanych poprzedników swoich. Z gor- 
liwością wykonał Bacciarelli w wiel- 
kie dzieło, i opatrzył zamek w portrety 
przez siebie malowane Królów Polskich, 
począwszy od Bolesław a Chrobrego aż 
do Augusta II. Aby zaś ile możności 
zatrzymały podobieństwo z naturą wize- 
runki zeszłych Monarchów, sprowadzo- 
no do VVarszawy za staraniem Stanisfta- 
wa Augusta obraży Królów Polskich, 
które się znaydowaty po starych zam- 
kach i ratuszach, Duchowni, dzielnie 
popierali ten zamiar Stanisława. Nie- 
tylko bowiem Królów, ale i wielu in- 
nych sławnych Polaków obrazy po Ha- 
tedrach i Kościofach znalezione nadsółali 
do pracowni Bacciarellego. Maiąc 
przez takowy sposób kilka portretów ie- 
dnegoż Króla, obierał Bacciarelli za 
wzorowy, według połączonych zdań 
Stanisfaw a Augusta, Albertrandego, znaw- 
ców i własnego, ten z portretów, który 
naywięcey razy był powtórzony. Tak 
ugodziwszy podobieństwo maiącego być 
odmalowanym królewskiego oblicza, usi- 
fował daley Bacciarelli, comu znie- 
małą przychodziło trudnością, wynaleść 
osobę naywięcóy zbliżaiącą się podo- 
bieństwem do tego Króla, którego miał 
malować. Tyle przysposobiwszy się wy- 
konywał przedsięwsięty obraz. Tu za- 
chowuiąc rysy obranego starego obrazu, 
a zgasłe życie śledząc w żywey osobie, 
tak zręcznie godził zabytki spłeśniałego 
wizerunku zżyiącą naturą, iż dziefa któ- 
remi przyozdobił ściany sali marmuro- 
wóey zamkowey, można uważać za obra- 
zy Mrólówe Polskich naywięcćy do po- 
<dobieństwa przystepuiące. Poczet tych 
-obrazów iest masiępuiący: "Bolesław 
Chrobry, VVacław Czech, VWładysław 
Łokietek, Kazimićrz VVielki, Ludwik 
VVygrzyn, Jadwiga Królowa, VWfady- 
sfaw. Jagiełdo, VVładysław III, Kazi- 
mićrz IV, Jan Olbrycht, Alexander I, 
Zygmunt I, Zygmunt August, Henryk 
Walęzy, Stefan Batory, Zygmunt HI, 
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Władysław IV , Jan Kazimierz V, Mi- 
chaf Korybut, Jan III, August II, Au- 
gust II. 

= Do tych liczby należy portret Sta- 
nisiawa Augusta, wyobrażaiący tego Kró- 
la w naturalnćy wielkości, w ubiorze 
Hiszpańskim i wtakićy postawie, w ia- 
kićy wystąpił podczas swoiśóy koronacyi, 
Portret ten, ze względu na wielość ozdób 
ihaftów, na zbyt pracowite wykończe- 
nie drobnostek, w czem wszystkićm prze- 
LECA. autor o Ściśnieniu światła w ie- 

en punkt, nareszcie przez mnogość re- 
flexów, iest bardzićy wizerunkiem prze- 
pychu istroiu koronacyynego, niż obra- 
zem historycznym. 

eye pomnikiem sławy 
Bacciarellego pozostaną odmalowa- 
ne przez niego poprzedników Stanista- 
wa portrety, zdobiące iak powiedzieliśmy 
salę marmurową. Ztych każdy może 
sfużyć za wzór dla młodzieży poświę- 
caiącey się sztuce malarskićy. szcze- 
gólności jeniiusz i talent tego artysty ia- 
śnieią w odmalowanym suficie wielkiéy 
sali śsrodkowéy, naktóréy wyobraził Jo- 
wisza wyprowadzaiącego świat z Chaos. 
Jakożkolwiek wielką iest ta kompozy- 
cyia, nie przeciąża ićy atoli mnogość 
osób, ate które sporze są, wszyst- 
kie działaiącemi. Harmoniyny podział 
światła wypływaiącego z iednego punk- 
tu, którym iest Jowisz rzucaiący pro- 
mienie po sklepieniu niebios, napełnia 
duszę roskoszą, a doskonałość rysu w 
skróceniu figur z dofu widzianych , po- 
dączona z zaletą kolorytu, wykazuie wy- 
soki styl Bacciarellego iiego znaio- 
mość starożytności. 

Sześć wielkich obrazów, które wy- 
stawiaią znakomite wypadki dzieiów na- 
rodowych, tudzież portrety sławnych 
Polaków umieszczone w sali zamkowóy 
zwanćy rycerską, świadczyć także będą 
wieczyście i o biegłości w swćy sztuce 
i oniezmordowaney pracy Bacciarel. 
lego. Qto iest poczet tych obrazów: 
Kazimiérz WVielki nadaiący wieśniakom 
Polskim swobody. Ustanowienie Aka- 
demii Krakowskiey. Hołd Alberta Xięcia 


Pruskiego złożony Zygmuntowi I. Po- 
łączenie Polski z Litwą. Traktat pod 
Chocimem. Jan III. wybawicieł VVié- 
dnia i Chrześciiaństwa. Rrzysztof Radzi- 
wifł r. 1540. Rewera Potocki r. 1651. 
Stanisfaw Hozyusz r. s579. Jan Karol 
Chodkiewicz r. 1621. Jan Tarnowski r. 


1561. Marcin Kącki r. 1710. Marcin 
Iiromer r. 1589. Andrzey Olszowski r. 
1677. 


; Na ścianach „sali gościnnóy letnego 
pałacu królewskiego zwanego Łazienki, 
wyobraziś pęzel Bacciarelłego dzieie 
Króla Salomona. Tu także ma prawo 
do czci ten uczony artysta. Czyny hi- 
storyczne, okoliczności, które przypomi- 
naią obyczaie ludu, budowle i osoby są 
doskonałe oddane: ubiory tylką więcey 
do naszych wieków niż do starożytnych 
Przystępuią. Lecz wina nie spada stąd 
na Bacciarellego, dlatego, że figury 
*wchodzące w obrazy miały w części wy- 
rażać osoby, które interessowały Króla 
Stanisława, azatćm trzeba było, aby i 
ich ubiory zbliżały się cokolwiek do 
ubiorów wieku naszego. 

VV zamiarze wypocznienia po tylu 
pracach i widzenia krewnych swoich, 
wyiechat Bacciarelli w r. 1787. za 
pozwoleniem Króla swego do VVtoch 
ipołudniowey Francyi. Podczas tey po- 
dróży, doznał w Wiedniu względów i 
naylepszego przvięcia od Cćsarza Józefa 
Il. tudzież od VW. Xięcia Toskańskiego, 
późnićy Leopolda II. Nadto Akademiia 
sztuk pięknych w VVićdniu przybrała 

o do grona swych członków , tak iak 
awnićy Drezdeńska, Berlińska i Sgo. 
Łukasza w Rzymie. Gdy przybył do 
Rzymu, mianował go Pius VI. Kawa- 
lerem złotey ostrogi, Król zaś Sardyń- 
ski i Neapolitański, w szczególności zaś 
Królowa Neapolitańska, Która będąc 
ieszcze Arcyxiężniczką Austryiacką po- 
znała Bacciarellego w WWićdniu, u- 
czcili darami i względamiswemi znaka- 
mite pfody iego jeniiuszu i pracy. 

Powrociwszy z Rzymu do War- 
szawy odmalował Bacciarelli dwa 


znakomite obrazy dla ś. p. Kanclórza 
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Joachima ,.Chreptowicza. Z tych ieden 
wystawia pochylonego nad pługiem rol- 
nika, ua którego powrót po pracy czeka 
w pewaćy odległości żona z igraiącemi 
pod cieniem drzewa dziećmi, z wysoko- 
ści zaś niebios błogosławi Naywyższy 
orzącemu kmiotkowi. Drugi obraz wy- 
stawia Chrystusa Pana zlewaiącego bło- 
gosławieństwo na dziatki. Tak szaco- 
wne zswych treści wizerunki sdusznie 
uważać można za pomnik hotdu odda- 
nego cnotom Joachima Chreptowicza, 
który pierwszy, przez wniesiony przez 
siebie proiekt ustanowienia KMommissyi 
Edukacyynćy, założył fundamenta szczę- 
śliwości narodu Polskiego, w dobrach 
zaś swoich uwolnił wieśniaków od pod- 
daństwa. Obrazy te są dziś złożone w 
Sczorsach wsi dziedziczney Chreptowi- 
czów , w Nowogrodzkiem. 

Gdy zwycięzkie w r. 1806 woysko 
Francuzkie wkroczyło do Warszawy, 
wzięto z zamku kilka obrazów według 
wyboru P. Donona Dyrektora Muze- 
um Paryzkiego. Obrazy te, w których 
liczbie znaydowa? się malowany przez 
Bacciarellego hofd Alberta Xięcia 
Pruskiego złożony Zygmuntowi l. Kró- 
lowi Polskiemu, późnićy zwrócono Sto- 
licy naszey. Z Katedralnego kościoła, 
z wielkiego ołtarza, zabrali ieszcze Fran- 
cuzi obraz S. Jana Chrzciciela przez Pal- 
ma minore ( VWenecyianina) malowany. 
Podiął się podówczas Bacciarelli od- 
malować nowy obraz w mieysce zabra- 
nego i wykonał to nowe dzieło: a gdy 
mu MHapituła WVarszawska pracę tak 
wielką i w podeszfym wieku podiętą 
chciała wynagrodzić, ón tćy iedynie żą- 
dał nagrody, aby po iego śmierci od- 
prawione było w Katedrze żałobne za 
duszę iego nabożeństwo. Gdy późniey 
został zwrócony Katedrze S. Jan, obraz 
Bacciarellego, o którym mówimy, 
został umieszczony w Kaplicy katedral- 
ney N. Sakramentu. 

Szanuiąc znakomite zasługi italenta, 
Towarzystwo VVarszawskie Przyiació{ 
Nauk. czfonkiem go swoim mianowało 
wkrótce po swoiem założeniu. VV ywię- 
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zuiąc się BaceiareTTi z chlubnegs dłu- 
gu wzaiemności, udacował Toxarzy- 
stwo pamiętnym obrazem: Nayiaśniey-. 
szego Króla Saskiego, VVielkiego Xię- 
eia WWarszawskiego , Fryderyka Augusta, 
umieszczonym w sali posiedzeń Towa- 
rzystwa na pamiąjkę epoki 1809 roku, 
w króréy ten enotliwy Monażcha szcze- 
gólną protekcyią i tytułem Hrólewskie- 
go zaszczycił toż Towarzystwo, 

Już w bardzo podeszłym wieku od- 
rnałował Bacciarelli z pamięci i we- 
dług gotowych oryginałów portet $. p. 
Xięcia Józefa Poniatowskiego, z utra- 
fionego podobieństwa zaletę maiący. Ten 
szacowny pomnik wzorowego Bohatóra 
złożony iest u Alexandrowey z Tyszkie- 
wwiczów WWąsowiczowey. 

Ostatniem dzieťem Bacciarellego 
są dwa portrety, ieden Prezesa Senatu 
Antoniego Ostrowskiego., drugi Walen- 
tego Sobolewskiego Kasztelana Czer- 
skiego, malowane z pamięci po zgonie 
tych, mężów. Obrazy te. maią załetę 
z podobieństwa i zognia, iaki imm nadał 
schylony wiekiem autor. 

WV roku nakoniec 1816 podczas za- 
fożenia Uniwersytetu. VVarszawskiego, 
mianowała Baeciarelłego Kommis- 
syia Rządowa VWyznań R. i Q.P. pre- 
zyduiącym w Wydziale sztuk pięknych. 

Tylu zasługami, jeniiuszem i wie- 
kiem znakomity mąż, przeniósł się iak 
powiedzieliśmy dnia 5 Stycznia r. 1818. 

. wieczności, przeżywszy lať niespełna 
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Rzeczy rozmaite. 

ZPruss. — W nocy z dnia 18 na i9 Listopa:, 
dz r.r. umarł w Londynie król. pruski Proftssor 
Tralles, dokąd przed oztóroma tygodniami a B er- 
Jina był przybył: aby pod swoim dozorem istórem 
kazal zrobić apparat, Oznaczalący ile możności iak a 
naywiększa dokładnością, długośc wahadła wakazu- 
iącego sekundy, i aby ea pomocą tego samego narzę: 
dzia czynił porządkiem porównawczym, nad tą dłu- 
gością stosowne uwagi naprzód w Londynie, a 
potóm wBerlinie. Pośród tego ratradnienia. nar 
gła śmierć sprzątnęła go. Dla wielkiey wprawności 
1 mocy zgłębiania rachunków rozbiorowych, liczono 
go do owego: srczupłego poczetu iego współczosnych, 
ftórey nanaywyższym szezeblu umieiętności matoma- 
tycznych stanęli. 


87.. Zwłoki iego pochowane są na cmen- 
tarzu: powązkowskim, w Katedrze zaś 


swarszawskiećy pofożona iest. staraniem 


KRapituty tablica kamienna z napisem: 
Szanuiącym: pamięć tego artysty. 

Mommissyia Rządowa VV. R. i O. 
P. chcąa uczcić zasługi Bac ciarellego, 
nabyła partret iega, przez niego samego 
malowany , i ten w gmachy L/niwersy- 
teckim sztuk pięknych wnieścić zaleciła, 
Do powszechnega szacunku i poważania, 
iakiego doznawał, przyfożyta się (prócz 
dzieł sztuki) niemało 1 gruutowna iego 
dawnóy literatury i dziesów znaiomość.. 
Czuł ón , że- piękny kunszt iego nie obey- 
dzie się bez tych źródeł, które nam wzo- 
rowa starożytność zostawiła, przykładał 
się do nich z usilnością, i dowiódł two- 
rami swoiemi, iak mocno omy na pło- 
dy sztuk pięknych dziadaią. Mężowie 
uczeni mogący w tym przedmiocie wy- 
rokować, oddawali hołd iego nauce i 
erudycyi, którey przy posiadaniu wielu 
ięzyków i przy ciągłóćy pracowitości, 
w ciągu. życia swego sak dalece nabył, 
iż wtym względzie nayznakomitszym, 
artystom włoskim nie ustępował, 

Żałować potrzeba., iż oprócz dzieł 
nie zostawił po sobie ten artysta żadne- 
go- ucznia. One więc tylko same zo- 
staną drogim dla Polski isztuk pięknych 
zabytkiem, imie zaś pó będzie > 
zaymowało mieysce w liczbie ludzi, któ- 
rzy znakomite dla narodu Polskiego po- 
dożyli zasługi. 
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Z Niemiec. — Do godnych uwagi i zastano- 
wienia ziawisk, któremi nas przyrodsenie w aeszłym 
rohu tak oblicie i rozmaicie udarzyło, należy taksie 
Doe wątpienia powtórne doyrzewanie winnyc gron, 
Na początku Listopada twiedzaiący między Schier- 
steiu i Ettvill w Rengawskióm na malém wzgó. 
rzu położony dworek, nie 2 małem.podziwieniem zo. 
Kaczył to samo, o czóm różne pisma publiczne wzglą. 
pemi innych okolic donosiły, mianowicie , że ten sam 
winograd, który przy końcu Czerwca miał iuż do» 
ścigłe piórwsze grona, w Listopadz'e zdobiły powtór- 
nie nowe ztpełsmie doyrzałe iagody. Z oczęk młodych 
skrot" yna) p A. w ciąga łata 
nowe latorośle, i te srodziły ten JĄ 
obfity owoa,. i Ponia Sk 
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